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Gzy kupcy mają Sprzedawać 5 mus” tye Sensytowym? Suseiwzy petore 


majątku, ma! pracować, jechać zagranicę — by 


i 9d stracić resztę? 
26 $ [d d z Tego mikt rozsądny wymagać nie może! 


Jakież więc będą rezultaty? 

Oto sklepy pozostaną próżne, a towar znaj- 
dować się jeszcze będzie tylko w rękach po- 
kątnych paskarzy, „kupców“ kawiarnianych, 
którzy niemal bezkarni, bo nieuchwytnł, z pe- 
wnością dobrze zamagazynują swe zapasy, gdy 
solidne masze kupiectwo będzie ze stratą sprze- 
| dawało. Na światło dzienne wyjdzie ta paskar- 
ska chmara dopiero z ceawilą, gdy kupcy 
naoyół zrujnowani zamkną swe puste lokale 
sklepowe. Rozszaleje wtedy orgia  drożyzny, 
sabbath spekulacyi, wobec którego dzisiejsza 
drożyzna będzie wprost idyllą. Środki represyj- 
no-policyjne, czujność całego obywatelstwa zwy- 
cięży tę zmorę w jednym, drugim, dziesiątym 
i setnym wypadku, ale maia uchwytność po: 
kątnych paskarzy z jednej, a zupełny brak. i 
głód towaru z drugiej strony naogół przeważą 
szalę. 

Oto byłoby facit zmuszenia kupców do spnze- 
daży zie stratą. 

Rozumne kupiectwo, zgrupowane we wszyst- 
kich organizacyach krakowskich, bez różnicy 
wyznania, na taką politykę zgodzić się nie mo- 
że. Na wspólnej konterencyi — jak o tem dono- 


„Koncesye, jakie porobili kupcy, są zbyt ma- 
łe". „Kupcy zarobili tyle na wojnie, że mogą 
sprzedawać ze stratą“. Takie i tem podobne wo- 
famia wozlejgają się w ostatnich czasach pod a- 
dresem kupców i to”nietyłko ze strony publi- 
czności, ale też ze Strony r AB półurzędo- 
wych. 

Jeśli wymienione postulaty wysuwia eE 
nie oryentująca się należycie w ekonomicznych 
przyczynach i skutkach, to dziwić się temu tru- 
dno, jeśli to czynią jednak instytucye, które z 
racyi swego zakresu działania powinne obej- 
moiwiajć całokształt życia ekonomicznego, to jest 
to już objaw dużo smutniejszy i poważniejszy. 

Sądzimy bowiem, że każdy, który przerobił 
elementarz gospodarstwa: społecznego, zrozumie, 
jak śmiesznem i ekonomicznie bezcelowem jest. 
żądamie: „kupcy sprzedawajcie ze stratą“. 

Przypuśćmy, że solidne i poważne firmy ku- 
pieckie uznawszy Słuszność podobnego postuła- 
tu, rozpoczną po cenie niższej od kosztów wła- 
snych wysprzedawać wszystkie towary. Jakiż 
będzie tego skutek? W! przeciągu bardzo Krót- 
kiego czasu szczupłe zapasy, znajdujące się je- 
Szcze na składzie, zostaną rozebrane; kupiec, | Z€ Spi à 
Straciwszy połowę swego majątku, stanie wobec | Siliśmy już w poprzednim numerve — postas 
Pustych półek sklepowych. Normalnie wyje- | nowili kupcy zredukować swój zarobek do 15 
chałby om szybko zagranicę (gdyż tam tylko to- | pre. względnie 10 prc., a przy sprzedaży komi- 
wary są jeszcze do nabycia) i przywiózłby nowe | sowej do 5 pre. wzgłędnie 3 pre, Prócz tego a- 
zapasy, Czyż można jednak żądać od kupca, gitują stowarzyszenia kupieckie wśród swych 
by narażał się na trud, niewygodę, pracę i ry- | członków! zamożniejszych, by sprzedawali toż 
zyko po to tylko, aby zaangażować drugą poło- | wary wogóle bez zarobku. Inna: rzecz, że na: ta- 
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ką ofiarę zdobyć się może tylko ta część ku- 
piectwia, która nie żyje jeno z bieżących zarob- 
ków, lecz posiada oparcie we własnym prywa.- 
tnym majątku. Filantropię uprawiać mogą 
tylko ludzie zamożni, 

Kupiectwo zobowiązań swoich dotrzyma, a 
tzkże agitacyę swą w wyżej wskazanym kie- 
runku intenzywnie prowadzi i nadal prowa- 
dzić będzie. Wszelkie artykuły i komunikaty 
przeciwnej treści, jakie się ostatnio pojawiły w 
dziennikach, nie odpowiadają istotnemu stano: 
wi rzeczy. 

Ubocznie wspomnieć zresztą należy, że już 
dzisiaj wiele artykułów np. jedwab sprzedawać 
muszą kupcy ze znaczną stratą. Zakupiwszy je 
bowiem przed kilku tygodniami względnie Ko- 
nzystnie, stanęli obecnie wobec stosunkowo zna- 
cznego ich dopływu z zagranicy przed taką 
zniżką cen, która: zmusza ich do sprzedawania 
ze stratą, 

‘Fakt, że ograniczony dopływ iz zagranicy 
potrafił już w pewnych artykułach wywołać ta- 
ką zniżkę cen, wskazuje na jeden z najlepszych 
sposobów zaradzenia. drożyźnie. Otworzyć gra: 
nicę! ułatwić mądrą polityką cłową i komuni- 
kacyjną, import! 

W tem, że drożyzna dziś tak wielka, nie po- 
nosi winy kupiec (mówiray tu naturalnie o kup- 
cu uczciwym, stanowiącym olbrzymią większość 
sianu kupieckiego), jest on tylko jednem ogni- 
wem w łańcuchu tych czynników, które two: 
rzą życie ekonomiczne kraju. Drożyzna rozpo- 
czyna się przedewszystkiem na wsi od prođu- 
centów wiejskich. którzy sprzedając po olbrzy- 
mich cenach Środki żywności, podnoszą koszta 
utrzymania i zmuszają kupca, mającego chyba 
także prawo do życia, do podniesienia cen; dro- 
żyzna wzmaga się dalej wskutek bajecznych 
wyrost cen robocizny, a niemniej wskutek nie: 
fortunnej dyletanckiej polityki rządu, utrudnia- 
jącego systematycznie dowóz zagraniczny, nie 


starającego się o odbudowę przemysłu krajo-. 


wego, nie umiejącego zorganizować silnej i 
sprawnej administracyi wewnętrznej. 

Jeśli stosunki się w tych dziedzinach zmież 
nią, jeśli: ustanie lichwa rolnego producenta, a 
ster państwa. ujmą silne, ekonomicznie wyszko- 
lone dłonie — ustąpi drożyzna, przygniatająca 
swym ciężarem wszystkich konsumentów, a 
także stan kupiecki. 

Nie wolno ataków skierowywać w jedną tyl- 
ko stronę i z jednego stanu czynić kozła ofiar- 


nego! 


Zadanie państwa w dziedzinie 
ekonomicznej. 


Żboże kwitnie. Niebawem. złote lany pójdą 
god sierp i żniwiarkę, a zmora głodowa może 
już zniknie z miast. Mówimy „może“, bo wo- 
bec pamujących u nas niestety stosunków nie 
mamy pewności, czy się to stanie, chociazby 
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zboża było aż nadto. Sceptycyzm nasz niech u- 
sprajwiedliwią przykłady: Kartofie są w mia- 
stach horendalnie drogie — — a tymczasem 
14.000 wagonów ziemniaków z Poznańskiego 
zgniłe mieużytecznie; krak jest cukru, a setki 
tysięcy ton buraków cukrowych zmarniało, Mó- 
wiono, że powodem jest brak węgla do przero- 
bienia buraków! na cukier. Fachowcy z dzie- 
dzimy górnictwa zapewniają, że niejedno dało- 
by się usunąć, gdyby nie brak wagonów. Nie 
wcehodzimy w: to, kto winny, lecz fakt pozostaje 
faktem, że istnieje niekiedy nadmiar płodów, 
a ludność produktów do rąk nie dostaje. 

Wególe gospodarka nasza szwankuje. 

Fabryki stoją zamknięte i coraz to inne za- 
mykają swe bramy, gdyż brak nam węgla, Jest 
to rzeczą udowodnioną, że przy oszczędnej go- 
spodatce, dobrej administracyi państwowei i 
racyonalnym systemie rozdzielczym mogłyby 
wszystkie dzielnice Polski uniknąć katastrofy 
węglowej. Małopolska zużywa np. horendalną 
ilość węgla na opędzenie potrzeb kolei, gdyż w 
braku węglai zdatnego do maszyn, pędzi je nic- 
wydatnym węglem domopałowym; nałoniiast 
Królestwo zużywa. w braku węgla domopałowe- 
go bardzo znaczne ilości węgla maszynowego 
na cele końsumcyi domowej. Obie dzielnice tra- 
cą a państwo stoi wobec kłęski węglowej. 

Skutki stagnacyi w przemyśle są straszne. 
Brak nam towarów w każdej niemal dziedzinie, 
rynki nasze są puste, a tu nie można wyrabiać 
tak koniecznych produktów. Prócz tego rozsze- 
rza się i zaostrza kryzys bezrobocia. 

Z kiwestyg bezrobocia łączą się dalsze refle- 
ksye. 

Ruch budowlany u nas zamarł. Jest to tem 
fajtalniejsze, źe wskutek zniszczenia wojennego 
i wskutek 5-letniej stagnacyi budowlanej zapo- 
trzebowanie mieszkań na wsi i w mieście wzro- 
sło miepomiernie. Nędza mieszkaniowa jest te- 
raz w Polsce wprosł niesłychana, 

Jednostka, prywatna nie może jednak dziś 
budować. Bo oto dla wystawienia trzypiętrowe- 
go domu potrzeba sumy 12 razy wyższej, niż 
w latach 1912—14, a czynsz 12 razy wyższy zni- 
Szczyłky podsławy egzystencyi ludności miej- 
skiej. Państwo winno tu wkroczyć; winno ono 
rozpocząć budowę setek j tysięcy ymachów, po- 
trzeknych na urzędy, zakłady itp., które mie- 
Szczą się dotąd w domach prywatnych. W ten 
sposób zmniejszy się piekący brak mieszkań, 
da zarobek setkom tysięcy bezrobotnych. Uru- 
chamić trzeka dalej fabryki i warsztaty, dostar- 
czające materyalu do budowy, poprzeć je finan- 
sowo, wpłynąć w ten sposób na potanienie ro- 
bót budowlanych i umożliwić tak w osiatecz- 
nych konsekwencyach prywatną inicyatywę w 
tej dziedzinie. Ludność miast odetchnie, a dal- 
sze setki tysięcy bezrokotnych znajńżie pracę. 

Wspomnieliśmy na wstępie, że centra miej- 
skie głodują. Winna temu mietytko klęska woj- 
ny, nietylko zbyt mało udolna administracya, 
ale fałszywy System polityki ekonomicznej: fa- 
woryzowanie agxraryuszy. 

Ośm milionów ludności miejskiej płaci stra- 
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sżny haracz chlebowy producentom rolnym, 
ośm milionów ponosi olbrzymie szkody mate- 
ryalne, a jeszcze większe Szkody zdrowotne. 

Dlaczego się to dzieje? Dlatego, że nie tęsi 
się lichwy i paska żywnościowego na wsi, a Ca- 
łe wzkurzenie skierowuje się na — kupca. 

Powjiedzmy otwawcie: To, co dzieje się na 
wsi — jest zbrodnią! 

Kto codzienny chleb podraża, by napchać swą 
kiesę groszein, wydartym nędzarzom, bezrobo- 
tnym, ten dopuszcza się występku stiiasznego, 
za który niema odpowiedniej kary. 

Nie wolno, by chleb „kezkartkowy'” kosztował 
w miastach po 4—8 koron, by 100 ky. pszenicy 
kosztowało 1000 koron! 

Polityka uprzywilejowania wielkich i małych 
ralników kosztem miast ustać musi. 

Zwaiczajmy lichwę żywnościową u jej pod- 
staw -- na wsi. 

Pismo nasze z calą bezwzględnością wwvstę- 
puje przeciw paskarstwu tak na wsi, jak w mie- 
ście, w handlu. Protestujemy jednak raz jeszcze 
przeciw oskarżaniu kupiectwa w czambuł i prze 
ciw stronnej polityce wobec rolników. 

Żądamy mądrej i celowej akcyi, ułatwiającej 
import, uruchomiającej przemysł krajowy, żą- 
damy dołożenia starań nad regjulacyą waluty, 
tylko to bowiem potrafi zmniejszyć drożyznę. 

Dyletantyzm i jednostnonność niszczą pań- 
stwo, gubią jego ludmość. 

Czas już ocknać sięl 


Austryackie „dobrodziejstwa“ 
dla Galicyi. 


Przed kilku dniami czytaliśmy w dziennikach 
wiedeńskich ohszerne wywody jednego z tam- 
tejszych kierujących mężów stanu, w których 
ten skarżąc się na twarde warunki finansowe, 
nałożone na Austryę przez ententę, doszedł do 
następującego wniosku: Austrya powinna otrzy- 
mać kilkumiliajrdowe odszkodowanie za wkła- 
dy, poczynione w swych dawnych, prowincyach, 
stanowiących obecnie terytoryum państw na- 
rodowych.  Przedewszystkiem powiedział 
AA „musimy otrzymać wynagrodzenie za! na- 
wali odziejstwa dla Galicyi, „gdzie wybudo- 
„ Ly koleje, szosy, podmieśliśmy rolnictwo 
| przemysł- a to wszystko za pieniądze, pocho- 
dzące z pod tków, plg A I e a WY 
niemieckięi atków, p aconych przeważnie przez 

wi taliśnn: obywateli". . 
jąc Sobie a ze zdumieniem te słowa, nie zda- 
nients > prt z tego, czy mamy tu do czy- 
uliczną „śmiałąg z ei kpinami, czy z bezgra- 

Aunia PRZIŃ W kłamstwie. 2 
3 O e Ę Motorka ekonomicznego rozwo- 
ju Galicyi? 

Jest rzeczą notoryczną, że kraj masz niesły- 
chanie zasobny we wszystkie przyrodzone skar- 
by, hamowany był w swym rozwoju wła- 
śnie przez rozmyślne zaniedbania ze strony. 
rządu wiedeńskiego. Kolei nie budowano w od- 
powiedniej ilości, chyba, że wymagały tego 
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nieodporne strategiczne względy, dróg wodnych 
nie mogliśmy się doczekać, a przemysł był 
dzięki polityce wiedeńskiej stale duszony i za- 
bijany. Austrya uczyniła z Glalicyi kolonię, do- 
kąd przemysł niem.-austryacki i czeski ekspor- 
tował swe produkty, bano się wprost postępu 
i rozwoju naszej dzielnicy, gdyż wtedy wygodny 
rymek zbytu dla wszelkiej wiedeńskiej tandety 
mógłby zniknąć. Chciano z nas uczynić i czy- 
niono „das passive Land", wyzyskiwiano nas do 
ostatka, a potem — skarżono się jeszcze, że 
stanowimy ciężar dla państwa. 

Od takich „dobrodziejstw* — 
nie Boże! 

A teraz druga teza austryacka. 

„Wszystko, co w Gallicyę iniwestowano, robiono 
za. pieniądze, pochodzące z podatków niemie- 
ckich przeważnie obywateli." 

Czy jest to prawdą? Ktokolwiek popatrzy na 
liczbę mieszkańców Galicyi w stosunku do o- 
gólu mieszkańców dawnej Austreyi, na stopień 
ich zamożności, względnie nędzy spowodowa- 
nej właśnie przez Wiedeń i porównać z tem 
sumę podatków bezpośrednich, opłacanych 
przez Gadicyę, ten przekona się, że nasze danimy. 
majątkowe na rzecz Wiednia były bardzo zna- 
czne, znaczniejsze o całe niebo, niż „wikłady*, 
poczynione przez rząd icentralny w zmienawi- 
dzomy  „Biajerenland". 

Obraz zmienia się jednak jeszcze bardziej, gdy 
pomyiśślimy o podatkach pośrednich, konsump= 
cyjnylch. Galicya, która była krajem nieuprze- 
mysłowionym, konsumującym. i sprowadzają- 
cym olbrzymie masy towarów z zachodnich czę- 
ści dawnego państwa  austryackiego, płaciła 
lwią część podatków: pośrednich całego pań- 
stwa. Fabrykant wiedeński był wprawdzie tym, 
który do kas państwowych wikładał wiysokie 
sumy tytułem podatku zarobkowego, dochodo- 
wągo itd. ale ciężar ten w istocie spadał na 
barki konsumentów, przeważnie galicyjskich. 

Zaprawdę mówić o „dobwodziejstwach* au- 
stryackich dla Galicyi — jest humorystyką. 


Pokrzywdzenie podatkowe Małopolski, 


„Goniec Krakowski“ przyniósł niedawno 
bardzo ciekawy artykuł, wykazujący, jak nie- 
równomiernie obciążone śą poszczególne dziel- 
nice Polski daninami na skarb państwowy, 
ja bardzo pokrzywdzoną jest Małopolska. Po- 
niżej przytaczamy bardziej charakterystyczne 
wyjątki z tego interesującego artykułu (Red.). 

Przeciętnie pół miliona dziennie odsyła sam 
krakowski urząd cłowy do Warszawy --. kiika, 
a czasem i kilkanaście milionów przeazują cenm- 
tralaemu rządowi galicyjskie urzędy podat- 
kowe. 

Taksamo dzieje się w Księstwie, gdzie, jak 
u nas, istnieje aparat urzędowy i gdzie społe- 
czeństwo praworzędne poczuwa się do obowiiąz- 
ku płacenia podatków. — W; Królestwie rzecz 
się ma zasadniczo inaczej, ludność płacić nie 


chroń nas Piai- 
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chto, a raczej nie wie, gdzie 1 komu ma składać 
podatki, System opodatkowania rosyjski, zasa- 
dmiczo odmienny od austryackiego, inaczej roz- 
kłada ciężary publiczne na obywateli i gdyby 
istniały daty statystyczne, niewątpliwie dułoby 
się stwierdzić, że okciążenie ma głowę było w 
Królestwie mniejsze niż w Galicyi. Za nasze 
rzekome osławione dodatki do podatków budo- 
wano u mas drogi, stawiamo szkoły, szpitale, 
ochronki, zakładano Kasy chorych i t. d. — by- 
liśmy bardzo obciążeni finansowo i stąd wyro- 
= się w Królestwie opiniia o galicyjskiej nę- 
zy. 

Bracia nasi z Królestwa, bogatsi od nas pa- 
trzyli na nas przez ramię, jak na uboższych kre- 
wmych. Dziś jednak pokazuje się, że ta uboga 
Galicya, z chwilą, gdy wróciła na łono matki 
Ojczyzmy, wcale pokaźne przynosi za sobą wia- 
no, w które nie wliczamy tu nafty i węgla i soli, 
jeno eama gotowiznę w milionach koron dziem- 
nie, płynącą wprost z kieszeni naszej. I jeżeli 
kiedy, to teraz można do traktowanej po maco- 
szemu przez Austryę i wyzyskiwamej Galicyi, 
zastosować anegdotę o robotniku, który pocie- 
szany ma łożu śmierci, że mu ma tamtym Świe- 
cie będzie lepiej, odpowiiedział: 

— E dajcie mi pokój, tam mi pewnie zaraz 
każą oczyścić księżyc na; pełnię „do glancu" i 
co noc zawieszać gwiazdy na kołkaich... 

Galicya, wyzyskiwana przez Austnyę, dziś jest 
poważną karmicielką Królestwa, ale mie tyle 
z winy tamtejszej ludności, ile z powodu nje- 
udolności rządu, a zwłaszcza ji przedewszyst- 
kiem ministra skarbu, który co chwila; okazuje 
typową nieudolność i brak znajomości rzeczy. 
Nie umiejąc stworzyć aparatu urzędowego na- 
prawdę znającego rzecz, nie umiejąc rozłożyć 
podatków sprawiedliwie i równomiernie, pu- 
ścił się p. minister Karpiński po linii najmmiej- 
szego oporu na podwyższanie ustawiczne opłat 
pośrednich konsumcyjnych, które są niajniespra- 
wiedliwsze na Świecie, bo jednako obciążają 
biedaka i bogatego. Pomijając jednak ten błąd 
zasadniczy, usprawiedliwiony poniekąd tem, że 
społeczeństwo w Królestwie zbyt krótki! czas jest 
wolne i skutkiem tego nie umie sobie samo je- 
szcze radzić, pomijając ten fakt, powtarzamy, 
ma ten system zwiększani adanin pośrednich 
niesłychamie ujemny wpływ na obywateli b. za- 
boru austr. w Galicyi, bo obciąża nas podwójnie. 
My płacimy podatki i podwyższane opłaty, cła 
i t. d. — obywatele b. Kongresówki, prawie tyle 
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ko opłaty, skutek zań a tego taki, ee właściwie 
owa lekceważona Galicya, dzięki nieudolności 
pana mińistra skarbu, płaci więcej, niż Króle- 
stwo, 

Najwięcej jednak płacą w całej szerokiej Pol- 
sce tylko miasta, a mianowicie Kraków i Lwów, 
bo obie te jedmostki administracyjne mają prócz 
innych ciężarów różnych dla wszystkich, jesz- 
cze tak zw. podatek liniowy akcyzowy, wydzier- 
żawiany dawniej od rządu austr., a, obecnie pol: 
skiego, Ciężar to dla ludności, zwłaszcza: obe- 
cenie w czasach mizeryi aprowizacyjnej bardzo 
dotkliwy, bo znów obarcza wyłącznie konsum- 
cyę. Równoważnikiem ciężarów. akcyzowych jest 
dla Krakowa utrzymywanie rządowych poli- 
cyantów pieszych i konnych, jako żołnierzy. 

Byłoby to niezaprzeczalnie ulgę finansową, dla 
miasta, gdyby ci żołnierze policyjni byli isto- 
tnie policyantami, ale tak nie jest — są ta żołe 
nierze, przeważnie rekruci, zupełnie niewyszko- 
leni, zmieniani co dwa prawie miesiące, a pnzy- 
tem w: niedostatecznej liczbie, bo na 46 kwadra- 
towych kilometrów obszaru do pilnowania, jest 
ich zaledwie coś 600. Jak tu żądać od: nekruta, 
który nie umie nawet dobrze czytać i pisać, aby 
był maprawdę stróżem bezpieczeństwa. Wanta 
na froncie to służba inna zupełnie, niż straż w 
miieście. 

Ale to są rzeczy, o których. p. minister skarbu, 
obowiązany do równomiernego traktowania 
wszystkich obywateli w Polsce, nie wie. W szko- 
le Wawelbenga o tem zapewne nie uczono. 

Czy nie należałoby! p. ministnze pomyśteć o 
zniesieniu instytucyi akcyzy w Krakowie i Lwo: 
wie, a z korpusu strażników: stworzyć straże 
bezpieczeństwa? Ci ludzie z pewnością lepiejby 
pełnili służbę niż rekruci, a gmino, sądzimy, 
chętniieby się przyczyniła finansowo do tej im- 
prezy w interesie swoich obywateli. 


Wamodzielnienie administracyjne Małopolski? 


Warszawskie Biuro Korespondencyjne notuje 
krążącą w kołach politycznych pogłoskę, że 
najbliższe zebranie posłów galicyjskich roz- 
strzygnie i sprawę delegatury generalnej. Po- 
słowie ci pragną znieść delegaturę i na jej miej- 
sce powołać namiestnictwo z bardzo szerokimi 
atrybucyami administracyjnemii na wzór Wiel- 


i Ważne dla P. T. 
|* g Aptekarzyi rę o | 


Wyłączna sprzedaż mydeł AC 


Recorda — poleca po fabrycz. cenach | Kraków, ulica Dietlowska 40. 


j [m ole poroeni i artykulów kom. | 
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kopolski. Namiestnikiem ma zostać obecny de- 
legat generalny rządu dr Gałecki. 

Krok ten motywują posłowie galiicyjscy nie- 
dołężną gospodarką warszawską i upośledze- 
niem. ekonomicznem Małopolski. Posłowie ga- 
licyjscy wyrażają żal, że centralne organy war 
szawskie zmuszają ich do pójścia w ślady Wiel- 
kopolski. 

(Jak się w ostatniej chwili dowiadujemy, plam 
ten istotnie dyskutowano, lecz nie przyjęto go). 


Jeszcze o imporcie obuwia i eksporcie 
skór surowych. 


Czytamy w ostatnich czasach w dziennikacł: 
komunikaty, pochodzące rzekomo od władz, o 
zakupach z zagramicy najrozniallszy n artyku- 
lów codziennej potrzeby z zakresu towarów o- 
dzieżowych, obuwia, iip. Uszczęśliwia się nai- 
wna ludność publikowaniem bajecznie tanich 
cen tych towarów, przypominających prawdzi: 
we eldorado z najlepszych czasów pokojowych. 
Obiecuje się wreszcie, że transport zakupionych 
towarow „wkrótce nadejdzie do kraju i.. na 
tem koniec. 

Przed kilku tygodniami dowiiedzieliśmy się 
z gazet, że zakupiono we Francyi szereg arty- 
kułów w większych ilościach dla Polski, mię- 
dzy innymi 200 tysięcy par obuwia po 12 i pół 
franka za parę, a jeżeli obliczymy to po kursie 
obecnym 'w markach, wypadnie około 30 marek, 
względnie 60 koron za parę. Ludność wyczekuje 
z utęsknieniem nadejścia tezo transportu — jak 
dotąd nadaremnie. 

Jest wprost $miesznem łudzić łatwowierną. 
ludność takiemi fantazyami. Za najlepszych 
czasów pokojowych nie istniały nigdy we Fran- 
cyi buciki po 12 i pół franka. Dziś najtańsza pa- 
ra obuwia kosztuje tam 42 franków, co ze wzglę- 
du na niski kurs korony naszej wypadnie prze: 
szło 266 koron za parę. Pomińmy jednak te 
„drobnostkę* i przypusćmy, że dostaniemy z 
Francyi buciki po 60 kor., to i cóż znaczy 200 ty- 
sięcy par obuwia dla Polski, dla 80-kfilku 1ni- 
lionowego państwa. Komu zastaną te faniasty- 
cznie łanie buciki przydzielone?! Dostaną sie 
one w ręce albo osobnikom protegowamym 
bo o naprawdę potrzebujących zwykle się 
zapomina — albo też dostaną się w niepowoła- 
ne ręce, skąd puszczóne będą na handel iań- 
Cuszkowy, 

Publikowanie tego rodzaju komunikatów ma 
na celu tylko mydlenie oczu i chwilowe uspoko- 
jeniec już ość rozgoryczonej ludności, zwłasz- 
cza tej Średniej klasy, stanowiącej podstawą 
społeczeństwa, W obecnej porze letniej ludność 
nie zdaje sobie sprawy z tego, bo w lecie jakoś 
tam sztukuje, jak może, ałe na dłuższą metę 
cksperyment ten mie da się utrzymać. Ciepłe 
lato minie, nadejdzie sroga zima, wtedy ludność 
uie da się zbywać pięknemi obiecankami i fan- 
lastycznemi baśniami o tanich butach z Francyi. 

Rząd nasz stanowczo powinien w tej sprawie 
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coś przedsięwziąć i poczynić wszelkie możliwe 
słarania, aby ludność rzeczywiście zaopatrzyć 
na nadchodzącą zimę w obuwie. W, Czechach 
magazyny fabryk przepełnione Są gotowym to- 
warem, ale Czesi nie pozwalają go stamtąd ima- 
czej wywozić, jak tylko w drodze kompenzacyj- 
nej. Czesi żadają kompenzaty we formie skór 
surowych, kiórych w Polsce mamy więce* niż- 
by przypuszczać można, zwłaszcza w obecnej 
chwi, po wielkich zwycięstwach w Galicyj 
wschodniej, gdzie zdobyto bardzo znaczny szmat 
ziemi, znajdującej się chwilowo w rękach V- 
krainców. Jedną z większych zdobyczy wojen- 
nych są olbrzymie ilości skór surowych. Gali- 
cya w czasach normalnych, jeszcze z czasów 
nustryackich, obfitowała zawsze w ten surowy 
produkt, z którego ckoło 60 procent eksporto- 
wane do Gzech i innych krajów zagranicznych. 
Ubecnie kontygent surowca zwiększył się o tyle, 
ile że rząd polski nie zezwala na wywóz z moe 
tywów podanych już w naszem piśmie. 

Z powodu ogólnego braku. garbnika, oraz po- 
(rzebnych do wytwarzania. gotowych skór eks- 
traktów i chemikaliów, nagromadziły się olbrzy- 
mie zapasy skór, tak, iż formalnie gniją we 
wschodniej Galicyi. „Niech łudność bodaj cho- 
dzi boso, ale surowca nie wydamy“ - to jest 
tymczasem dewiza naszych władz. Do czego 
iaka gospodarka doprowadzić golowa, Może so- 
bie każdy łatwo wyobrazić. Dopóki rząd nie zde- 
cyduje się na przedsięwzięcie odpowiednich 
kroków, aby umożliwić import obuwia, ceny je- 
go bęilą coraz bardziej szły w górę, a w ślad za 
tem rozgoryczenie ludności. Za ewentualne 
konsekiwencye spaść musi cała odpowiedzial- 
ność na ednośne czynniki rządzące. 


Józef Suesset. 


REZOLUCYA 


do kwestyonaryusza w Sprawie monopolu wzglę- 
dnie wolnego handlu zkożem oddanego przez 
Ministerstwo Aprowizacyi do zaopiniowania. 

„Kupiec poznański przynosi następującą re- 
zolucyę komporacyi kupców chrześc. w Poznaniu 
w sprawie monopolu, względnie wolnego hamdlu 
zbożem: 

Zważywszy, że po najrozmaitszych ekspery- 
mentach wojennych na tle ograniczeń hamdlo- 
wych jedynie wolny handel jest w możności za- 
opatrzyć ludność najprawidłowiej po cenach 
najznośniejszych w jaknajlepszycn jakościacu 
w artykuły pierwszej potrzeby, niżej podpisana 
organizagya jedna z najstarszych na ziemiach 
polskich, wotuje za wolnym handlem. 

„ Gdyby dla konieczności państwowych trzeba 
jednakowoż  „astosować pewne ograniczenie 
handlu produktami rolnymi, to jedynie tylko 
bez wielkiego obciążenia rolnictwa na cele woj- 


ska i ludności biednej i bezrobotnej. Cale zaś 
nzelsize spożywców zaopatrywać winien tylko 


wolny handel. 
Zarząd Korporacyi Kupców 
w Poznaniu. 


Chrześcijańskich 


6 
Odbudowa przemysiu i rękodzieła 
w Polsce. 
III. 


Szkolnictwo zawodowe. 


Gdy dziecko ukończyło szkolę obecnie 4-kla- 
sowa, a ewentualnie szkołę wydzjiałłową, stają 
rodzice przed pytamiem, na. jakie mają je skie- 
rowiąć drogi, aby mu zabezpieczyć możliwie 
jak najlepszą przyszłość. U nas w Polsce dla 
ludzi ze sfer tak zwanych „lepszych“ dotych- 
czas jedna tylko bywała odpowiedź, a miano- 
wicie oddawali dziecko do gimnazyum lub in- 
nych szkół średnich, widząc przyszłość swoje- 
go dziecka w tem, aby zostało ono kiedyś po 
długiej nauce i ciężkich mozołach adwokatem, 
lekarzem, albo choćby tylko budowniczym. — 
Vielu myśli, że gdy syn ich osiągnie kiedyś 
tytuł „pana radcy“ przy tym lub owym urz 
zdie państwówym, to już szczyt szczęścia zo- 
stał osiągnięty. Bardzo malo skiesowywało swe 
dzieci do rzemiosła i przemysłu, a gdy czynili 
to, to już przeważnie z takiemi, które w szko- 
łach średnich absolutnie nie mogły pójść na- 
przód. Pojęcie szerokiego ogółu w Polsce o rze- 
miośle i przemyśle najlepiej tem się charakte- 
ryzuje, że leniiwemu dziecku grożono: „jak się 
nie będziesz uczyć, to pójdziesz do rzemiosła“. 
, W tem właśnie pojęciu naszego społeczeli- 
stwa szukać należy przyczyn, dlaczego rzemio- 
sło i przemysł znajduje się u nas na tak ni- 
skim stopniu rozwoju. 

Dzisiaj w tym względzie zaczyna w snole- 
czeństwie naszem świtać, społeczeństwo przy- 
chodzi pomału do przekonania, że rękodziel- 
nik czy przemysłowiec inteligentny, teoretycz- 
nie odpowiednio wykształcony, a praktycznie 
opanowujący swój zawód, jest dla kraju i spo- 
łeczeńsłtiwa cennym nabytkiem, a pod wzelę- 
dem materyalnym człowiekiem, mającym byt 
swój we wszelkich warunkach zawsze zabez- 
pieczony i miezawisły. 

Aby właśnie młodzież, która po ukończeniu 
co najmniej 6-letniej szkoły elementarnej mo- 
gła, poświęcając się zawodom praktycznym, 
nabyć obok jak najgwuntowniejszej praktycz- 
nej znajomości rękodzieła i przemysłu, które- 
mu. się poświęca, dostatecznego teoretycznego 
wykształcenia w zawodzie i innych naukach, 
należy kształcenie młodzieży  rękodzielniczej 
podzielić na: praktyczne, całodzienne w «war- 
sztatach rękodzielniczych i zakładach przemy- 
słowych, oraz ma teoretyczne w szkołach prze- 
mysłowych wieczornych. e 

Dzisiaj przy obowiązującym  8-godzinn=ni 
dniu pracy, gdzie pracą w warszlatach į za- 
kładach przemysłowych kończy się prawie bez 
wyjątku o godz. 5-tej, każdy uczeń poswieca- 
jący się rzemiosłu może z łatwością o godzinie 
6-tej wieczorem hyć już w szkole wieczornej 
zawodowo-orzemysłowej, gdzie pobierając nau- 
kę 2—3-godzinną teoretyczną, uzupełnić może 
wykształcenie siwe teoretyczne. 

Szkoły takie wieczorne powinny być nie, jak 


Z, 
ko 
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dotychczas u nas w Galicyi, mieszane t. j. dla 
uczniów 'wszelkich zawodów wspólne, lecz po- 
winny to być szkoły specyalnie zawodowe, t. j. 
obejmujące uczni co najwyżej spokrewnionych 
ze sobą zawodów, i tak np. szkoła zawodowa. 
wspólna. dla ślusarzy, kowali, bronzowników, 
uiosiężników i t. p., szkoła zawodowa wspólna 
dla stolarzy, rzeźbiarzy, bednarzy i 1. p., szko- 
ła zawodowa wspólna dla szewców, rymarzy, 
torehkarzy it. p. it. d. it. d. 

W, szkołach tych zaś powinni uczyć nauezy - 
ciele dla szkół zawodowo-przemysłowych spe- 
cyałnie wykształceni, posiadajacy dokładna 
znajomość technologii, rysunków i innych 
nauk teoretycznych z danym zawodem ściśle 
związanych. 

Dla uczniów, którzy tak naukę praktyczna 
we warsztatach, jak i teoretyczną w szkołach 
zawodowych z wzorowym postępem odbyli i 
bkazują szczególne zamiłowanie i zdolności do 
swego zawodu, utworzyć należy stvvondva 
państwowe na -letnie dalsze kształcenie sie 
za granicami kraju, jednakże z zastrzeżenie. 
że stvnendysta taki do kraju powróci i wiad)- 
mości za granicą nabyte zużytkowywać będzie 
w kraju ojczystym dla siebie i dla dobra kraju. 

Na powyższych naszych wywodach ograni- 
czyniy się na razie w kwestyi szkolnietwa za- 
wodowego, 

W najbliższym czasie zajmiemy się kwestya, 
w jaki sposób zakładom rzemieślniczym i prze- 
mwvsłowyrn już istnieieeem dopomódz do dal- 
sząż0 rozwoju. Jcachim Sternberg. 


Co Niemcy wywieźli z Łodzi? 


Według urzędowych obliczeń władz polskich 
wywieźli Niemcy z Łodzi w czasie okupacyi w 
kilogramach następujące ilości todarów: samych 


tkanini 14.995.652 klg, surowców wełny 
3.549.112 klg., bawełny 12.608.666 kle, szmal 
1.410.653 klg, skóry 107.637 klg, ehemikalii 


195.612 klg., olejów mineralnych 8.939.710 klg. 

Powyższy wykoz nie obejmuje wywiezionych 
przez Niemców półfabrykatów i maszyn. War- 
tość tych towarów wynosi miliardy. Łódzkie ko- 
ła przemysłowe przedstawiły Ministerstwu Han - 
dlu i Przemysłu dokładny wykaz towarów zra- 
bowanych przez Niemców oraz nominalną war- 
tość. Sprawa ta. nabiera specyalnej aktualności 
w związku z zapowiedzianem w traktacie poko- 
jowym. przymusowem. wypłaceniem przez Niem- 
cy Polsce odszkodowania za zniszczony prze- 
myst. 


Przeciw trudnościom dowozu. 


Pisma donoszą: 

Kola przemysłowe i handlowe Małopolski or- 
ganizują zjazd poświęcony trudnościom przywo- 
zowym. Inicyatorzy zjazdu twierdzą, że urząd 
przywozu i wywozu Min. Handlu i Przem. nie 
stoi na wysokości zadania, zwłaszcza w slosun- 
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ku do Malopolski. W kraju tym jest wielki 
brak obuwia, bielizny, ubrań. Towary te spro- 
wadzame były dawniej z Augtryi i Czech. Obe- 
cenie gramiica, czeska jest zamknięta. Małopolska 
nie może tych towarów nabywać w Kongresów- 
ce, ze względu na wielką różnicę waluty. Na 
zjazd zaproszeni będą posłowie i przedstawicie- 
ie Min. Handlu i Przem. Gospodarka tego Mi- 
risterstwa poddana będzie surowej krytyce. 
Przemysłowey małopolscy domagają się reorga- 
nizacyi urzędu przywozu i wywozu. 


ODEZWA. 


Otrzymujemy następującą odezwę: 

Wyjątkowe obecne warunki, wśród jakich ży- 
je kupiiectwo, zmuszają wydział Krak. Stow. 
kupców do waapelowania do swych człon- 
ków. Sekcya funduszu zapomogiowego, wybra- 
na z łona wydziału Stowarzyszenia, otrzymuje 
codziennie prośby o zapomogi i wsparcia ze 
strony byłych kupców oraz wdów i sierót po 
tychże, Podania są w. pnzeważnej części, uzasa- 
dmiome, albowiem. petenci, któnzy przed! wojną 
byli kupcami i przedsiębiorstwa swe uczciwie 
i solidnie prowadzili, znaleźli się po wybue 
chu wojny w położeniu bez wyjścia. Grozę tego 
położenia powiększyło jeszazie powołanie ich da 
wojska, wskutek czego musieli oni porzucić 
warsztaty pracy zawodowej. Atoli upragnione 
przez wszystkich zakończenie wojny nie pnzy- 
czyniło się do poprawy bytu naszych kołegów 
zawodowych, gdyż wróciwszy z wojska, nie mo- 
ga omi w obecnych warunkach podjąć nai nowo 
swej pracy, gdyż nie mają ani kapitału zokła- 
dowego, ani też materyałów do rozpoczęcia po- 
mądnej egzystenieyi. Ludzie ci zdani są zatem 
na mędzę i zwracają się ciągle do Stowarzysze: 
nia. Żądania te są w zupełności uzasadnione. 
Nie możemy zgodzić się nia to i pozwolić, aby 
ludzie, którzy przedtem w sposób uczciwy za- 
rakiali na chleb, *'obecnie skazani byli ma że: 
bractwo. Dlatego też obowiązkiem: waszym: jest 
pomódz tym. nieszczęśliwym, ale nie przez ła- 
skę i jałmużnę, lecz przez materyalne i moral- 
ne wsparcie ich do założenia nowego warsztatu 
pracy zawodowej. 

Z tego założenia wychodząc, nie było nasze 
Stowarzyszemie nigdy głuchem na takie woła- 
nia o pomoc i zawsze spieszyło z pomocą tam, 
gdzie tylko nasze skąpe środki na to pozwalały. 

Obecnie wskutek ciągle udzielanych zapomóg 
i pożyczek fundusze Stowarzyszenia są na wy- 
czerpAniu ii grozi nam to, że żadnej uzasadnio: 
nej prośbie dla braku funduszów zadość uczy- 
mić nie będziemy w stanie. W przewidywaniu. 
tego powziął wydział Stowarzyszenia na wnio- 
sek sekcyi skarbowej i funduszu zapomogowe- 
go uchwałę, iż celem poprawienia obecnego sta- 
nu funduszu zapomiogowego należy: na. członków 
naszego Stowarzyszenia nałożyć jednorazowy 
podatek w kwocie 20 koron, o uiszczenie które: 
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go na cel powyższy wszystkich naszych człon 
ków upraszamy. 

Sądzimy, że wszyscy członkowie uznają, waż- 
ność tego żadania i że żaden z nich mie uchyli 
się od nałożonego na niego zawodowego, kole- 
żeńskiego obowiązku. 

Podatek ten należy nadsyłać do Krakowskie- 
go Stowarzyszenia kupców, ido! rąk: skarbnika 
p. Łazarza Mazguliesa w Krakowie ul. Grodzka 
Lo 17. 


Kupcy! Abonujcie i rozszerzajcie 
„Przegląd Kupiecki“! 


NADESŁANE. 
Wydział Stowarzyszenia, Samopomoc“ 


podróżujących kupców 
Kraków, ulica Dietlowska 1. 31 
pragnąc powiększyć liczbę swych członków 
uprasza dotychczasowych członków już we wła- 
snym ich interesie o pomoc i poparcie w tym 
kierunku. 

Równocześnie uprasza się członków zalegają- 
cych z wkładkami o rychłe uiszczenie tychże, 
jakoteż o regularne zawiadomienie o każdorazo- 
wej zmianie adresu. 


Używanych flaszek 
wszelkiego rodzaju 


dostarcza 
Skład M. Tellermana 


Berka Joselewicza 18. 


kosmetycznych i perfumeryi 


poleca po fabrycznych cenach, hurtowny 
skład 


RAFAŁA GOLDLUSTA 


Kraków, Stradom 27, sklep M. LEINERA. 


Wyłączna sprzedaż mydeł toaleto- 
wych warszawskich po cenach kon-' 
kurencyjnych. 


Wysyłkę ma prowincyę uskutecznia po nadesłaniu należytości. 


„PRZEGLĄD KUPIECKI" 


MTT GOSPODARCZY OSTATNIEGO TYGODNIA 


TONAŻ NA EKSPORT DO FRANCYI. Mini- 
sterstwo Przemysłu i Handlu jest w możności 
zapewnić potrzebny tomaż firmom i osobom. ma- 
jącym w Polsce towary przeznaczone mia eks- 
port do Francyi. Na razie mogą liczyć na zała- 
dowanie tylko artykuły masowe. Odpowiednie 
zgłoszenia z podaniem dokładnej ilości, jakości, 
potrzebnej ilości i rodzaju wagonów, stacyi żar 
ładowania i przeznaczenia, firmy wysyłającej i 
odhbierającej wraz z zezwoleniem na wwóz na- 
leży nadsyłać bezzwłocznie do Ministerstwa 
Przemysłu į Handlu (Sekcya Handlu War- 
szawa, ulica Elektoralna 2). 

SPROWADZANIE TOWARÓW APTECZNYOH. 
Staraniem Ministerstwa Zdrowia Publicznego 
sprowadzono z Paryża do Warszawy znaczną 
pantyę tawlarów aptecznych, których brak silnie 
dawat się odczuwać na ziemiach polskich. Re- 
.partycyą towarów zajmie się Sekcya Varimaceu- 
tycznha. Ministerstwa ZŻdwowia Publicznego. W 
związku z tem Ministerstwo Zdrowia. Publiez- 
nego podjęło rewizyę taksy antokarzkiej, co, 
przypuszczać należy, wpłynie wa obniżenie cen 
leków., Niezależnie od tego Minfsterstwo Zdro- 
wia Publicznego poczyniło starania sprowaldze- 
nia większej ilości towarów z Anglii. 

WIELKIE ZAPASY TOWARÓW WEŁNIA- 
NYCH W ANGLII. Według informacyi Econo- 
mist“ ma ostatniem posiedzeniu „Wool Conargil" 
zwikócomo uwagę rządu angielskiego, że towary 
wełniane z kolonii angielskich należałoby obe- 
cnie we większych partyach odstąpić Niemcom 
oraz niem. Austryi, jeżeli kupców angielskich 
nie chce rząd narazić na poważne straty. Należy 
również zwolnić wywóz surowca wełnianego o- 
raz gotowych wywobów do państw neutraln=ch. 

BRAK TOWARÓW I SUROWCÓW WEŁNIA. 
NYCH WE FRANCYI. Przemysł północnej Fran- 
cyi cierpi na brak surowców wełnianych, który 
daje się we znaki fabrykantom towarów wel- 
nianych. Powodem. tego jest niedozwolany przy- 
wóz surowca z Anglii, mimo miskiego stanu 
własnych hodowli owiec. Waluta, która z tego 
powodu by się obniżyła, będzie można poweto- 
wać przez eksport wytwórczych i gotowych ma- 
teryałów. Powyższy przemysł żąda zniesienia 
gospodarki centralnej i żąda dozwolemia impor- 
tu wełny z Anglii j Hiszpanii. 

KUPCY WIEDEŃSCY sprowadzili ostatnio 
do Krakowa £ wagony towarów tekstylnych, na 
których zarobili równych 100 procent. Krakow- 
skie kupiectwo ma wielkie trudności przy uzy- 
skaniu pozwoleń przywozu, które  spoiwodioż 
wałoby natychmiastową redukcyę cen różnych 
tak miezbędnych materyi do prania. 

BAWEŁNA DLA POLSKI W GDAŃSKU. Biu- 
ro prasowe ministerstwa przemysłu i handlu 
podaje do wiadomości, iż w Gdańsku znajduje 
się 5500 ton bawełny. Bawełna ta jest zakupio- 
na od amerykańskiej misyi żywmościowej. Naz 
bytą bawełnę ma rząd oddać do przeróbki fa- 
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pbrykom włókienniczym dla wykonania zamó- 
wień ministerstwa spraw wojskowych i mini- 
stersitwia aprowizacyi. 

Cała. ta partya bawełny będzie ulokowana w 
Łodzi w jednym centralnym składzie, tam roze 
scrtowana i po rozklasyfikowaniu będzie roge- 
słana tym przzdzalniom, które po otrzymaniu 
węgla i czzści pasdw będą mogły natychmiast 
przystąpić do roboty. 

Szybkie wysłanie tej bawełny z Gdańska do 
Łodzi napotyka na trudmości ze strony Niem- 
ców, którzy mówią, iż bawełna, to nie artykuł 
żywmości. Ale przeszkodą powyższa będzie ry- 
chło usunięta i transport bawełny w krótkim 
czasie przybędzie do Łodzi. 

W srodę 18 czerwca w sekcyi 
przemysłu“ odbyła się komferencya 
stwa przemysł ui handlu z pajstwowym urzę- 
dem zakupu artykułów pierwszej potnzeby i 
przedstawicielami Związku włók. państwa pol- 
skiego. Po dyskusyi fabrykamci zobowiązali się 
w ciągu trzech dni przedstawić listę przędzalń, 
które po otrzymamiu węgla. mogą być odrazu w 
ruch pusyczone. 


KRONIKA. 


KUPCY POSZKODOWANI w czasie ostatnich 
ekscesów, którzy zamierzają starać się o po- 
życzkę w Woj. Zakładzie Kredytowym powinni 
zgłosić swe podania do krak. Stow. Kupców, 
Grodzka 43, między 5—7, na ręce sekretarza. 

RZĄD WARSZAWSKI wyznaczył na aoboty 
kolejowe w obrębie dyrekcyi krakowskiej 76 
miiionów marek i ma budowle wojskowe w o- 
kręgu krakowskim. 30 milionów marek. Roboty 
mają być w najbliższym czasie rozdane w dro- 
dze publicznej licytacyi. 

W PONIEDZIAŁEK, DNIA 30 CZERWCA BR. 
o godz. 7-mej odbędzie się w lokalu Kwak. Stow. 
Kupców posiedzenie kupców branży konfekcyi 
męskiej, damskiej i dziecinnej celem zastamo- 
wienia! się nad położeniem związku handlowego 
dla zakupu towaru. Wszyscy kupcy tych branż 
winni bezwarunkowo na tym zebraniu być obe- 
cni. 


STOWARZYSZENIE RẸKODZIELNIKÓW 
ŻYD. w Krakowie wl. Podbrzezie 6 ząwiada- 
mia, że pośredniczy pomiędzy swymi ozłonka- 
mi o P, T. Publicznością zapotrzebującą wy- 
tworów pracy rękodzielniczej. Stow. ręk. żyd. 
czuwać będzie, aby P. T. Publiczność obsługi- 
waną była solidną robotą po umiarkowanych 
cenach. Ewentualne nieporozumienia załatwiia- 
ne będą przez sąd polubowny pnzy Stow: ręk. 
Żyd. 

O łaskawe zgłoszenia upraszamy pisemnie 
pod powyższym adresem Stow. względnie ust- 
nie w każdym dniu roboczym między 7-mą a 
8-mą godz. wieczorem, w niedziele między 11-tą 
a 12-tą godz. przed południem. 

Wydział Stow. rek. żyd. w Krakowie ul. Pod: 
brzezie 6. 


„Odbudowy 
minister: 
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SKRZYNKA POCZTOWA. | Datki złożone w Administracyi. 


P. B. W. Do Związku handlowego w Krako- | NA FUNDUSZ PRASOWY: Pan jr KĘ 
wie branży tekstylnej nie może Pan należeć, | W Krakowie z okazy k ślubu córki K ee. Pan 
jako kupjec zamiejscowy. Polecamy w Pań- ME W aliranij ay Keggi z okay pi DA 

p R E GA ; K 100. Pan Joachim Bandet w Krakowie 
skiem mieście stworzyć Związek ma tych sa- 


K 200 — 
mych podstawach, poczem nowo zorganizowa- 2 PUNTO ZAPOMOGOWY DLA WDÓW 
ny Związek będzie się mógł do krakowskiego | r SIERT PO KUPCACH: Pan S. Zollmann z 


Związku przyłączyć. okiazyi ślubu córki K 500.—. 


Zawiadamiamy, iż z dniem dzisiejszym sbeliśmy generalną reprezentacyę i wy- 
łączną sprzedaż firmy 


Calderara i Bankmann, Wiedeń 


na Rzeczpospolitą Polską, prócz tego prowadzimy wszelkie artykuły w zakres ten wcho- 
dzące, rozmaitych firm krajowych i zagranicznych. 


P. & S. Weissberg 


Hurtowny skład periumeryi i artykułów kosmetycznych 
Kraków, ulica Krakowska L..17. 
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Krakowski Zakład czuwania i ochron „ Spółka Transportowa ; 
Kraków, Rynek gł. 22. y | „CRACOVIA" 


1) Dział straży nocnej: Dom  spedycyjno-komisowy 


Czuwanie nad całością i bezpieczeństwem sklepów i domów przez $ 
kwalifikowanych, przez władze zatwierdzonych strażników. Kraków, ulica Stradom L. 16 $ 
Wiedeń l., Schóniaterng. 7a (obok EE 


2) Dział ochrony dia ubezpieczonych: 
Udzielanie porad i informacyi w sprawach ubezpieczen. wszel- głównej poczty) tel. Nr. 3191VIII. > 
kiego rodzaju, oraz zastępstwo stron przy wypadkach szkodowych. 


> OO APES N AEN ę 


INSTRUMENTAI MEBLE LEKARSKIE | 


Wysyłka towarów w kraju i za £ 
granicę. Przesyłki zbiorowe ze 
wszystkich większych miast. Za- 
łatwienie pozwoleń przywozo: 
wych i wywozowych. Ocłenia 
towarów. — Adres dokładny dla 
Wiednia: Spółka transportowa 
„Cracovia“, Grünberg & Co., 
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Ppap rupturowe, suspenzorya $ Wiedeń, 1I, Schónlaterngasse 7a. 
SCE 5 do Ao RAA 
ST. BARAN I SP, EM aannkkaa 


j ulica Sławkowska I. 6. (6) 
oO DAD 0 OO OOOO ODOL ODC O O OD O OOOO CZ: 
kkk 


liglny Korespondent 


polsko— niemiecki, obznajomiony 


46 Kraków, pl. Dominikański 2. dokładnie z buchalterją, posiadają- 
Telefon Nr. 3335. cy najlepsze referencye AE i 
sg Skład przyborów do światła stałej posady. Zgłoszenia pod , 


elektr. i dzwonków elektr. M.* przyjmuje Adm. „Przegl. Kup. z 
| io lai ac su a <a dm dd ad a A 


mum mum 


Biuro techniczne 


Kraków, ul. Wielopole 22 


Skład artykułów 
technicznych 


uszczelniacze asbestowe, gra- 
fitowe, konopne; płyty gu- 
mowe i na wysokie ciśnie- 
nie; węże gumowe i kono- 
pne; pasy z włosienia wiel- 
błądów, konopne i gumowe; 
motory i wszelki materyał 
instalacyjny. 


) AIRTOWIM SKLAD ONI 


HENRYK FRIEDRERG 


>4 Kraków, Stradom L. 15. 
OAYOJOSO 


ACOOM Oj 


„PRZEGLĄD RUPIECKI* 


WAŻNE DLA KUPCÓW! 


jak irysy, karmelki, 
serty czekoladowe, 


keksy, de- 
prawdziwa 
chałwa ros. i t. p. do firmy 


WOLF HERSCHTAL 


ulica Dietlowska 53. 


YE FSN 
S Fabryka "4 
A PIECZĘCI S 
z kauczukowych © 

szyldy email, © 
2, numeratory 3 


Ow Bod? 


Adwokat 7 taton 


| 
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| 


prowadzi swą kancelaryę 


we Wiedniu VI., 


Many dla P. |. MIĄRÓW)|| goreonteterstraso36 


Różne karmelki, cukierki chałwą, lan- 

drynki jakoteż herbatniki i pierniki 

w wielkim wyborze z najlepszych fa- 

bryk warszawskich po bardzo niskich 
cenach poleca: 


Leopold Bertel i Sp., Kraków 


Stradom 17, w podworcu, 
SOJA SB SPASO 


Nadeszły 


Zagraniczne artykuly toaletowe 
kosmetyczne i sportowe 


Również poleca się lakiery, 

farby chemiczne ziemne i 

anilinowe, bronzy, oraz 

wszelkie artykuły dla po- 

trzeb domowych po naj- 

tańszych cenach hurtow- 
nie i częściowo. 


ó LAKIERY DO KAPELUSZY!!! 


L. WEINDLING 


Kraków, Grodzka 26. 
TELEFON 1896. 


Biuro Buchalteryjne $ Xes 
udziela gruntownej nauki buchalteryi 
pojed. i podw., korespondencyi handl., 
rachunków kup., języka niemieckiogo, 
kaligrafii i stenografii 
ustnie i listownie. 

Podejmuje zaprowadzenie, kontrolo- 
wanie i bilansowanid ksiąg handlo- 
wych, ręcząc za dyskrecyę. 


Już nadeszły cukry warszawskie 
į 
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Wszystkich dzielnych 


fachowców 
wzywamy do współpracy w orga- 
nie, aby on się stał prawdziwym 
wyrazem naszych dążeń i usiło- 
wań. 


Henryk Lipschiitz 
Kraków, Krakowska 28 


hurtowna sprzedaż towarów 
galanteryjnych,  norymber- 
skich, wielki wybór w towa- 


475, it No rach stalowych, toaletowych 
W, i zabawkach dziecięcych. 


PDL Ea T TB, LA KE (EA LB ATR AA LD 


Absolwent Akademiihandi, 


z praktyką biurową 
poszukuje posady 

najchętniej w kantorze wymiany, 
biurze spedycyjno komisowem, 
handlowem lub przemysłowem. 

Zgłoszenia pod „Absolwent Ka- 
zet“ do Administracyi „Przeglądu 
Kupieckiego *. 


' aea z 
Polecamy tygodnik fachowy | 
Sa. 


„Kupiec 


polskie pismo kupiecko-prze- 
mysłowe w Poznaniu. Abona- 
ment kwartalny M. 6. Adres 

„Kupiec“, Poznań. 


nz | 
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Światło elektryczne 


urządza 


Koncesyononwane i zaprotokółowane 


PRZEDSIĘBIORSTWO ELEKTRO -TECHNICZNE 


TEODOR DEMBITZER I JAN FARBOWSKI 


Kraków, plac Dominikański 2. Tel. 3335. 


Wydawca i red. odpew.: HENRYK SCHENKER. 
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Drukarnia Ludową w Krakowie. 


